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CZAS

Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach, 

o o ł o s z b k i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a  , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
p r z e m y s łu ,  handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po * k r., za następn' po S kr 
D o  każdego inseratu załączone być winno 15 kr, za o p ła tę  stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z p ie n ię d z m i p r e n u m e ra c y jn e m i  i in s e r a to w o m i p r z e s y ła n e  b y ć  w in n y  f r a n k  o  
do B id r a  E z p e d y c y i  „Czasu*.

L i s t t  reklimacyjne nieopieczątowene nieulegają frankowaniu.
Li s t y  niefrznkowane nieprzyjmują się.

r  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K raków  5  października.
, Powstanie indyjskie musiało za sob§ po- 
ci^gn^ć upadek rządów dotychczasowych 
Kompanii. Przedstawiało się to nader jasno 
i wyraźnie od samego początku tego ol­
brzymiego wybuchu. W śród rozpoczętej wal­
ki zniknęła od razu Kompania indyjska, do 
boju stanął i zastąpił ją rząd angielski. Nie 
trudno więc było przewidzieć, i przewidy­
w ał też każdy, że władza Kompanii przej­
dzie w ręce Korony. Skoro sprawa indyjska 
przyszła pod obrady parlamentu, każdy bil 
indyjski, a było ich jak wiadomo kilka, pro­
jektował zniesienie rządów Kompanii i od­
danie ich Koronie. W  tym punkcie zgadza­
ły  się projekta lorda Palmerstona i p. DTs- 
raelego, a wreszcie lorda Stanleya. Kom­
panię indyjską w koloniach zastąpiło mini- 
steryum indyjskie, jeden wydział administra­
cyjny Korony angielskiej.

Zdawało nam się wszakże, iż zmiana ta 
napotka nierównie większą opozycyę w par­
lamencie, aniżeli tę jaką w ywołała. Trudno 
było obronić rządów Kompanii indyj kiej, to 
prawda, ale z drugiej strony oddanie rządów 
Indyi w ręce Korony, daw ło  jej taką prze­
w agę, iż ta musiała się odbić w samej kon- 
stytucyi angielskiej. Rozum polityczny, który 
cechuje naród angielski, polecał zapewne 
poddanie się konieczności, ale arystokracya 
strzegąca tak bacznie granic w ładzy kró­
lewskiej, nie mogła być obojętną na owo 
powiększenie wpływu Korony nadwerężają­
ce równowagę żywiołów konstytucyjnych. 
Po arystokracyi też głównie spodziewaliśmy 
się o p o ru , bo stronnictwo rad y k a ln e  usiłu­
jące obalić arystokracyę, dąży c iąg le  do 
wzmocnienia Korony i scentralizowania w ła­
dzy w Izbie niższej. Z  zadziwieniem przeto 
wyznajemy, widzieliśmy arystokracyę angiel­
ską uznającą tak dalece konieczność znie­
sienia Kompanii indyjskiej i oddania rządów 
przez nią piastowanych Koronie, że nawet 
nie można spostrzedz było usiłowań, aby 
innemi sposobami zapobiedz skutkom zbytniej 
przewagi władzy królewskiej. Zadawaliśmy 
sobie pytanie, czyby ocenienie nasze nieby­
ło  mylne, a zmiana rządów indyjskich czy­
by w rzeczy samej nieprzedstawiała żadne­
go niebezpieczeństwa dla konstytucyi an­
gielskiej ?

Stwierdzenie tego naszego zdania znale­
źliśmy w dzisiejszych dziennikach w mowie 
lorda Stanleya, ministra czyli raczej preze­
sa rządu indyjskiego, mianej na bankiecie 
danym przez kupców rybnych w City. Lord 
Stanley podziękowawszy za wniesiony na 
zdrowie jego toast, oświadczył: „że przej­
e c ie  rządów indyjskich z rąk Kompanii do 
„władzy wykonawczej, nie powinno byc u- 
„ważane za naganę dla tej dwu wiekowój 
„spółki, ale za zmianę naturalną i konie­
c z n ą  sprowadzoną samą koleją czasu i wy-

„padków; że zmiana ta powiększyła odpo­
w iedzialność rządu co do Indyj; że na po­
dw ójne niebezpieczeństwo wystawia gabinet; 
„albowiem tenże winien zasłonić Indye przed 
„szkodliwym wpływem zmiennej polityki par­
lamentarnej, a znów zabezpieczyć Anglię 
„od następstw oddalonych może i niebezpie­
cz n y c h , ale niemniej rzeczywistych, jakie 
„wypaść mogą ae stosunków władzy pra- 
„wodawczej z władzą wykonawczą konie­
c z n ie  despotyczną.44

W  wyrazach tych lorda ministra jest po 
prostu wyznanie owego niebezpieczeństwa 
dla konstytucyi angielskiej, które nam się tak 
wyraźnie od samego początku przedstawia­
ło. Lord Stanley jest jak wiadomo synem 
hrabiego Derby, szefa torysów; wyznanie to 
zatem zadziwiać nie może w jego ustach. 
Dopóki administracya jest w ręku torysów, 
można przypuścić, że gabinet zdoła zabez­
pieczyć Anglię od owej przewagi, którą 
rządy Indyi nadają koronie angielskiej. Lecz 
jeżeli ster rządu przyjdzie do stronnictwa li­
beralnego, rzeczy odmienić się mogą. W praw­
dzie torysy zamyślają zmienić zupełnie kie­
runek jakim dotąd postępowali, jeżeli praw- 
dą jest, że hr. Derby gotuje bil reformy par- 
lainentarskiej, nie równie liberalniejszy ani­
żeli go kiedykolwiek obiecywał Palmerston. 
Hr. Derby opiera się na stronnictwie rady- 
kalnem, którego zawsze lord Palmerston był 
przeciwnikiem. Owa koalieya torysów z ra­
dykalistami nie jest w duch i O ld-England: 
nie jest to polityka parlamentowa, ale par­
lamentarny manewr. Duch parlamentu an­
gielskiego przeradza si" w kontynentalny 
parlamentaryzm; zapytać się można jak dłu­
go jeszcze arystokracya angielska pozosta­
nie rzeczywistą arystokracyą ? jak długo po­
trzeba będzie aby się stała, jak to widzimy 
już wszędzie na kontynencie, arystokracyą 
tylko nominalną?....

KorespoiiacMcya Czasu.
P o z n a ń  3 października.

L W  sądzie powiatowym w Lesznie toczył się 
w tych dniach proces tak dalece ze swój natury 
ważny, iż nie waham się zapełnić nim w większej 
części dzisiejszego listu. W  zeszłym roku wyszedł 
był w Lesznie z druku czwarty poszyt książki 
»Żywoty świętych, przez przyjaciela dzieci." A u­
torem jój jest X . Koszutski z pod Gniezna. Książ­
ka ta, jak naturalnie, miała „imprimatur" konsy- 
storza jeneralnego arcybiskupiego. Prokuratorya 
oskarżyła wstęp traktujący „o jedności Kościoła" 
jako tak i, który da się podciągnąć pod § 100 ko­
deksu karnego, brzmiący: „że kto naraża spokoj- 
ność publiczną, pobudzając poddanych państwa 
do wzajemnój nienawiści lub pogardy, podpada 
karze 20 do 200 tal. lub odpowiedniemu więzie­
niu." W iem y, że X . Arcybiskup własnoręcznym 
b®1®™ pochwalił wzwyż wymienione „Żywoty świę­
tych"; wiemy że je  uznał za potrzebne w obec pro­
testanckich szkalowań; wiemy, że przykazał okól­
nikiem osobnym duchowieństwu czuwać nad tern, 
aby niedozwalało przystępu do szkół pewnym o

religii traktującym rozprawkom, jakie od niejakie­
go czasu rozprzestrzeniać się starała pewna dą­
żność. Obrońca X.^ Koszutskiego p. Niegolewski, 
otoczony formalnemi stosami ksiąg podczas obro­
ny, okazał sądowi dowo<łnie, że oskarżony napi­
sał ni mniej ni więcój, jak  prawdę kościoła kato­
lickiego , w celu obrony przeciw napaściom ksią­
żek protestanckich. Obrońca pytał słusznie, czemu 
książki , jak  np. Katechismus. Duisburg in J. 1856, 
nauczający między innemi rzeczami, jakoby nabo­
żeństwo Maryi było bałwochwalstwem (AbgGtte- 
rei) lub jak  np. Lehrbuch der Religion przez Ben­
dera, nauczający, „że  ̂kościół potępia różnowier- 
ców", lub że różaniec jest „wynalazkiem mahome- 
tańskim" itd. nie podpadły oskarżeniu sądowemu? 
Obrońca udowodniał zarazem prawdziwość inkry­
minowanych miejsc i to prosto z pism Lutra, Me- 
lanchtona, przeciwstawiając sprzeczności w nich 
bezustanne, zbijające się nawzajem twierdzenia i 
brak podstawy, jedności. Prokuratorya wniosła o 
wymierzenie najmniejszej kary, tj. zapłacenie 20 
tal. kary. Sąd orzekł kare. Ciekawa rzecz była 
słyszeć powody wyroku. Sąd bowiem uznał, jako 
autor postąpił sobie tak jak  był powinien jako ka­
płan, słyszeliśmy zarazem iż sąd uznał, „jako au­
tor nie miał zamiaru pobudzić tą książką podda­
nych państwa do nienawiści lub pogardy", a za­
razem słyszeliśmy następujące tego wywodu za­
kończenie : „Prusy noszące przeważnie charakter 
protestancki, muszą się wszelako bronić przeciw 
podobnój krytyce, jaką zawiera ów wstęp, traktu­
jący o jedności Kościoła."

Każdy człowiek, i.ie kierowany stronniczością , 
może przy tój sposobności zapytać, co mogło spo­
wodować wniosek o indagacyi, na mocy denuneya- 
cyi przeciw książce noszącej charakter urzędowo- 
duchowny, trudniącej się na wstępie polemiczno- 
religijną stroną? Nie tajno nam, że w Prusach po­
lemika religijna trwa bezustannie, że rozliczne se­
kty protestanckie walczą taką bronią jakiej im do­
starcza osobiste przekonanie lub uprzedzenie i eru- 
dycya; skądże więc tylko w Poznańskiem podpa­
dać ma polemika religijna, dla tego że jest kato­
licką, oskarżeniom i karom sądowym? Jeśli są, co 
niewątpić, osoby trudaiace się podobnemi denun- 
cyacyami, skądże pochop dawania im folgi? 
Czyżby to miał być jeden z ustępów należących do 
programatu naszój sytuacyi? w takim razie trze- 
baby twierdzić, że taki program  żyć może na­
dziejami zwycięstwa, ale nie nosi na sobie ani ce­
chy godności, ani nawet rozsądku.

M agistrat miasta Poznania wniósł niedawno te­
mu o tysiąc talarów na wybudowanie domu pogrze­
bowego. Należy oddać mu sprawiedliwość, iż wniósł 
rzecz nader potrzebną. Kto tylko miał sposobność 
przypatrzeć się po mieszkaniach ubogich, że ciała 
zmarłych zanim je  wywiozą na cmentarz trzym a­
ne są w tej samój izbie, która służy na mieszkanie 
dla żyjących, ten uzna jak  potrzebne jest urządze­
nie osobnego na ten cel domu, w mieście liczącem 
42,000 mieszkańców.

B e r l in  3 października.
f Kwestya regencyi jest zdecydowaną. Niemasz 

dotąd o tern urzędowego uwiadomienia, i być na­
wet może, że akt urzędowy dotyczący jój zapro­
wadzenia nie jest jeszcze wygotowany ani podpisany, 
ale wszystko co się wkoło dzieje upoważnia do 
więcój niż prawdopodobnego dom ysłu, że przy- 
najmniój w zasadzie rzecz stanowczo jest rozstrzy­
gnięta Od 23go października P rusy  zatem przej­
dą pod rząd udzielnój osobistój regencyi Księcia 
Pruskiego, zgodnie metylko z przyrodzonem pra- 

nastSP°y tronu , ale i z ?ra-
Praaa rk  ’ j§tem ustawą konstytucyjną.
Prasa liberalna tryumfuje. Nationalzeitung nie
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gospodarstwa krajowego i  T o w a rzysfwo 
rolnicze w  K rólestw ie polskióm.

Jak  ustanowienie Towarzystwa Rolniczego w K ró­
lestwie Polskióm mocne wzbudziło zajęcie we 
wszystkich ziomkach, tak i Roczniki będące orga­
nem tegoż Iowarzystwa zasługują na większą u- 
wagę, niżeli mne piema rolnicze dołączane do G a­
zet warszawskich.

Przedewszystkióm zastanawia nas sam tytuł Ro­
czników oznaczający, iz wydawane są przez Towa­
rzystwo Rolnicze; wnosićby zatóm należało że wszy­
stkie artykuły w nich znajdujące się, umieszczone 
zostały za wiedzą i wolą .towarzystwa, i że je  na o- 
gólnóm jego zebraniu czytano, i za stósowne do

Roczników uznano. Tak nie było i być nie mo­
że. Rzeczywiście Redakcya tego pisma, polega na 
sekretarzu Towarzystwa, który o jego formie i u- 
porządkowaniu artykułów stanowi, a dwóch człon­
ków komitetu ma nadzór nad doborem przedmio- 
tów.\ Tak w'ięc najwłaściwszym byłby tytuł: Ro­
czniki gospodarstwa krajowego pod kierunkiem Ko­
mitetu Towarzystwa Rolniczego wydawane.— Roczni- 
ki, jsk  wiadomo, nastąpiły niezwłocznie po piśmie 
wydawanćm pod tym samym tytułem, przez kil­
kunastu obywateli ziemskich, którzy na nie koszta 
łożyli i są pierwszym zawiązkiem Towarzystwa Rol­
niczego, za co należy się im cześć i wdzięczność 
powszechna. Z m iany  redakcyi i stanowiska Ro­
czników nieodróżniońo na tytule tego pisma i mógł­
by kiedyś kto zapytać, jakim  sposobem Towarzy­
stwo Rolnicze zawiązane w lutym r. b. 1858, wy­
dało w miesiącu lipcu te„ oż rojjU trzydziesty trzeci 
tom Roczników swoich ?

Przechodzimy do^ artykułów zawartych w tych 
dwóch zeszytach. Zeszyt kwietniowy obejmuje:

zawiodła się powołaniem się na frazes■. R y  a des ju- 
ges a Berlin. Wszystkie zabrane jój i innym dzien­
nikom w ostatnich trzech tygodniach egzemplarze 
zostały zwrócone przez policyę. P rokura to r kró­
lewski nie znalazł w artykułach obłożonych are­
sztem przez policyą żadnego powodu do wyto­
czenia przeciwko nim procesu. Gdy polieya mi­
mo tój deklaracyi jeneralnego prokuratora opóźni­
ła się z zwróceniem zabranych egzemplarzy, a 
dzienniki publicznie się skarżyły, że wbrew prze­
pisom prawa nie odbierają ani pozwu sądowego 
ani zabranój bez wskazania przyczyn własności 
swojój, prokurator królewski nakazał nietylko nie­
zwłoczny zwrot jój, ale nadto wezwał publicznym 
reskryptem redakeye, aby nie omieszkiwały za­
wiadamiać go o każdym takim przypadku, w któ­
rym nieścigany przez niego sądownie zabrany 
egzemplarz dziennika nie byłby im w oznaczonym 
przez prawo terminie przez policyą zwrócony, 
gdyż i w takim razie obowiązkiem jest jego czu­
wać nad tem , aby się przepisom prawa stało 
zadość.

P rasa powitała tę wystósowaną do niój odezwę 
prokuratora jako początek nowego okresu dla 
swego istnienia, jako zwrot od surowości a nie­
kiedy i dowolności władzy administracyjnój do sta­
nu legalnego, określonego literą prawa. Duch 
publiczny podźwignął się z reakcyjnego przytłu­
mienia. Nadzieja swobodniejszój przyszłości wstą­
piła na nowo do serca. W pływ koteryi rządzącój 
tak przeważnie aż do ostatniój chwili stracił od 
kilku dni wyraźnie swoje znaczenie. Kreuzzeitung 
stała się potulna, jak  nigdy nie była. W  krótkim 
przeciągu czasu zmieniła trzy razy opinię Bwą co 
do regencyi.  ̂Obstawała najprzód za namiestni­
ctwem, broniła potem spółregencyi, zawczoraj 
przeszła do prostój regencyi, sadowiąc się na sta­
nowisku Zeit, który z swój strony późno dopiero, i 
to nie bez przymusu wyparty był na nie. Aby wiel­
ką rejteradę swoję jako tako usprawiedliwić, Kreuz­
zeitung utyskiwa nad swem nieszczęściem, że dru­
dzy albo ją  ile  rozumieją, albo wcale nierozumie- 
ją , albowiem opinia jój i s to tn a  od samego począ­
tku os'wiadczala się za regencyą! S tara grzeszni­
ca, która zdybana na gorącym uczynku, jeszcze 
ma dość czoła, aby się mieć za cnotliwą i przez 
drugich za taką kazać się uważać.

N. Państwo wyjadą do M eran podobno już 9 
b. m. Książę Pruski jutro powróci z Baden-Ba- 
den. Przed urządzeniem regencyi nigdzie nie wy- 
jedzie. Młodzi Księstwo Pruscy sprowadzą się 
w końcu miesiąca do Berlina i zamieszkają w swo­
im nowym pałacu.

Z nad ujścia Elby 2 października.
Wiele to już projektów krążyło po dziennikach 

niemieckich i duńskich o rozwiązaniu sprawy duń- 
sko-niemieckiój, a ..wychodzących po za obręb za­
sady położonój przez traktaty i uznanój przez 
Rzeszę niemiecką. Do tych policzyć także należy 
krzyki w Nowo-pruskiej i Kotońskiej gazecie o wy­
kluczenie Holsztynu z ogółu państwa duńskiego, 
lub o podziale, czyli raczój rozdziale Szlezwiku 
między Danię a Niemcy. Wszak traktat pokojowy 
z 1852 roku określa i stanowi jasno „ogół pań­
stwa" (Gesammtstaat), nie zaś jednolite państwo; 
stanowi połączenie części w silną całość, któraby 
sama przez się mogła istnieć, nie opierając się ani 
na skandynawizmie, ani na germanizmie. Tymcza­
sem Niemcy marzą o zlaniu się Danii z Niemcami; 
zachcianki pruskich dzienników zamierzają nawet 
przyłączenie Holsztynu do P ru s; skandynawcy ra­
dzi, by znów wciągnąć ją  do związku, a książę 
rejent szwedzki nawet wcielić do państwa skandy­
nawskiego. Przed tenn dwoma, wstecz rozchodzą- 
cemi się wpływami, stronnictwo ogółu państwa, 
zgodnie z wi o arm polityki państw europejskich,

Obraz czynności ogólnego zebrania Towarzystwa 
Rolniczego w Królestwie Polskióm, odbytego mię­
dzy 20 a 26 lutego r. b. — Rzut oka na całość 
czynności tegoż ogólnego zebrania przez Edmun- 

Stawiskiego członka komitetu Tow. ważniej­
sze czynności komitetu, a mianowicie, projekt do 
obrobienia medali, przez ogólne zebranie uchwa­
lonych ; ogłoszenia konkursowe do nagród, zada­
nia do pięciu rozpraw konkursowych; odezwy do 
członków korespondentów i delegacyi; instrukeye 
dla nich napisane; zasady oceniania prac konkur­
sowych i przyznawania nagród, nareszcie listę 
członków Towarzystwa Rolniczego 1476 osób prócz 
członków honorowych wynoszącą- 

Najważniejszą częścią tego zeszytu, jest: Obraz 
czynności ogólnego zebrania Tow. Rom. Z kwe- 
styj podanych pod roztrząsanie, a bardziój je ­
szcze z czynionych wniosków przez Towarzystwo 
wykazują się najgłówniejsze potrzeby naszego rol­
nictwa i jego położenie. Położenie to, zupełnie 
jest różne od tego w jakiem zostaje rolnictwo

■*i Wr. °  lc(h Europy. Tam mają czem go-
spo ar wać, to jes t: mają ludzi i kapitały; mogą 
wię uradzać się swobodnie i przyjemnie, ja k  
gospo arować i rolnictwo czynić przedmiotem 
Pau kwestyi. Lecz u nas wynalazki, pró-

7i doświadczenia kosztowniejsze, o których czy- 
amy w zagranicznych pismach, rozbijają się o 

pierwsze przeszkody, o brak rąk do pracy i ka­
pitałów. — Powiadam o brak rąk do pracy nie o 
jja k^  ludzi, bo w naszym kraju przy tak małój 
liczbie fabryk i rękodzieł, wystarczyłoby ludzi do 
rolnictwa, gdyby mogli i chcieli pracować. Lecz 
praca bardzo wielu, nie może być ani silną, ani 
pospspieszną, z powodu ich wątłój siły, z nędzy i 
chorób pochodzącój, a po największój części, lu­
dność wiejska tak jest upadła na duchu, że woli 
znosić niedostatek niżeli pracą lepszy byt zdobywać.

Dla tego też większa część wniosków czynio­
nych na ogólnem zebraniu Towarzystwa rolnicze­
go, zmierzała do poprawy takiego stanu rzeczy. 
Główne zadanie, jak podnieść stan moralny ludno-



o

stara się ocalić państwo duńskie, z jednćj strony 
broniąc interesu wewnętrznego przeciw roszczeniom 
szlachty holsztyńskiej, k tóra się opiera 0 Prusy i 
Bundestag, a z drugićj strony paraliżując dążność 
stronnictwa „Przyjaciół chłopów1* uwiedzione skan- 
dynawizmem i dążące do zlania się z Szwecyą i 
Norw egią, nawet kosztem niezależności własnego 
kraju i wielkości pań3twa, gdyż chce żeby wyklu­
czono Holsztyn z ogółu monarchii i podzielono się 
Szlezwikiem, oddając niemiecką część Niemcom, a 
duńską wcielając do Danii. W  tej myśli tóż stron­
nictwo „Przyjaciół chłopów** podawało adres do 
króla duńskiego, domagający się, żeby wrócono 
do ustawy zasadniczćj z roku 1849 i żeby przy­
stąpiono do unii szwedzko-norwegskiój. 8000 chło­
pów i ich przyjaciół podpisało ten adres podany 
królow i, który przez swego sekretarza gabineto­
wego odpowiedzieć rozkazał, że adresu przyjąć 
nie może. Rozumie się, że takiój demonstracyi re- 
wolucyjnój król nie mógł uświęcić przyjęciem de- 
putacyi, tern mniój, że nie znalazła ś  publiczności 
sympatyk Zamiar więc tego stronnictwa, aby za­
imponować obecnemu ministeryum, spełzł na ni- 
czem. Spodziewać się trzeba^ że i owe  ̂z drugićj 
strony w Rzeszy w Frankfurcie i w prasie niemie- 
ckiój przedsiębrane próby imponowania przez o- 
bałamucenie ducha publicznego w Niemczech, zo­
staną bez skutku, i że Bundestag oceniwszy „ko- 
munikacye** poufne rządu duńskiego przez pana 
Bulowa wydziałom zgromadzenia frankfurckiego 
udzielone, stosując się do życzeń mocarstw euro­
pejskich zgodzi się z Dam ą, tak żeby i wilk był 
syty i owca całą. N a zadosyć uczynieniu temu na­
szemu przysłow iu, rozwiązanie kwestyi duńsko- 
niemieckićj polega. Najważniejsza dziś wiadomość, 
którą odebrałem w tój mierze z K openhagi, ze 
źródła blisko rządu stojącego, jest t o : że mają 
nadzieję w Kopenhadze, ii oczekiwanie ich nie bę­
dzie zawiedzione. K ról Fryderyk w przyszłym ty­
godniu będzie prezydował kilku posiedzeniom ra­
dy stanu. Zdaje Bię, że na dłuższy pobyt się za­
nosi w Szlezwiku i że król przybywać będzie do 
Kopenhagi tylko do zasiadania w radzie. Inspek- 
cye i manewra kontyngensu związkowego niemiec­
kiego w Holsztynie, Oldenburgu, Hamburgu i H a­
nowerze, pokończone. (rarnizon hamburgski wró­
cił na swoje leże.

W  Hamburgu publiczność politykująca zajęta 
żywo kwestyą żywotną P rus, o ustanowienie re- 
jencyi. Nie ulega już wątpliwości, że książę P ru ­
ski obejmie niebawem rejencyę; czy w skutku aktu 
najwyższój woli lub z własnego pochopu na zasa­
dzie konstytucyi, to więcćj Prusy niż nas tu ob­
chodzi. Zdaje się jednak, że Anglia, Rosy a i F ran-
Cya już się za rejencyą oświadczyły. Przyjaźń mię­
dzy Cesarzem Aleksandrem a Księciem Pruskim 
w Warszawie, stanowczo wpłynęła nadecyzyę księ­
cia. Może też i kwestya ta była przyczyną podró­
ży księcia Napoleona do Warszawy, jeżeli me dla 
Francyi ważniejsza jeszcze projektu małżeństwa 
między księciem Napoleonem a księżniczką Leuch- 
tenbergską, siostrzenicą Cesarza Aleksandra. W ia­
domo,^że Napoleon I  śzukał sam takiego związku 
z|domem panującym Romanowów. Francya od chwili 
pokoju paryskiego, prawie we wszystkich kwe- 
styach politycznych, nawet w podrzędnych jak 
w kwestyi Yillafranca, stawała po stronie Rosyi. 
Książę Konstanty powtórnie ma się udać do P a ­
ryża i zwiedzić zarazem Turyn. Jego to uważają 
za głównego stronnika związku z Francyą. Spot­
kanie się księcia Pruskiego z księciem Napoleo­
nem nie w Warszawie, ale ua granicy polskićj, niby 
przypadkiem, ma swe powody tajemnicą polity­
czną dotychczas zakryte. Przym ierze między An­
glią, Prusami, Turcyą i Rosyą, a nawet Piemon­
tem, silnieby wpłynęło na sprawy europejslue zwła, 
szcza półwyspu włoskiego i na sprawę^ wschodmą 
Rosya odniosłaby tryumf, który mógłby nawet

m^FeUetońista Hamburger Nachrichłen p an H elle r, 
zwraca dziś uwagę czytelników na dzie o wy 
szłe w Hamburgu u Salomona et Comp. „U 8trł~ 
ceniu P iotra H I z tronu.“ Dzieło to wydane przez 
syna sławnego astronoma Chrystyana Schuraacńer, 
obejmuje rękopism dziada wydawcy, który był na­
ocznym świadkiem katastrofy jako ajent dyplom a­
tyczny przy dworze rosyjskim, od roku 1757 do 
roku 1764. Szczegóły wyciągnięte z tego ma- 
te tyału  do historyi dworu rosyjskiego, zwłaszcza 
panowania Katarzyny, zgadzają się z podaniami 
historyka francuskiego Castera, którego pamiętniki 
wydane podczas pierwszój rewolucyi francuskiój, 
dziś w niektórych jeszcze księgozbiorach są za­

grzebane. Teatr większy(Stadt-Theater) ham burg­
ski z wielkieuii jeszcze walczy trudnościami istnie­
nia. Dyrektor D r Wollheim, pomimo wszelkich u- 
siłowań, jeszcze stanowczo dobrać towarzystwa 
odpowiedniego n ie  był w stanie. Konkurencya tea­
tru „Talia** nieprzyjaźń pewnój części prasy ham- 
burgskiój, osobliwie zaś nienawiść, którą ściągnął 
na siebie, wielką stają się dziś przeszkodą powo­
dzenia jego przedsiębiorstwa. Jeżeli wytrwałość i 
szczera chęć służenia sztuce i swemu interesowi, 
zdołają zwalczyć przeciwności, to z czasem będzie 
mógł liczyć na lepszy obrót rzeczy, skoro byt i 
organizacya sceny się ustalą.

W t e d e i i  4go października. N. Państwo wyje­
chali wczoraj wieczór z Schónbrunn do Ischl, przy­
bywszy dniem przedtem do Schónbrunn z Laxen- 
burga. W Ischl zabawić mają do końca b. m. Dziś 
jako w dzień imienin J. G. Mości odbyło się nabo­
żeństwo w kościele ś. Szczepana, a na paradzie 
kościelnój w koszarach Alser, znajdowali się Arcy- 
książęta Karol Ferdynand, W ilhelm, Leopold i Raj- 
ner. Minister spraw wewnętrznych bar. Bach wró­
cił już z urlopu.

— Ochmistzz Arcyks. Karola Ludwika pułko­
wnik bar. Wilhelm Hornstein, otrzymał godność 
tajnego radzcy.

— Wydana świeżo 40ta część Dziennika Praw 
Państwa zamieszcza rozporządzenie cesarskie z lOgo 
września, na mocy którego zniesionym zostaje stę- 
pel na towary krajowego wyrobu nabywane przez 
prywatne osoby na swój użytek i przesyłane lub 
przewożone z miejsca na miejsce. Stępel ten nie­
zmiernie utrudzał handel wewnętrzny i przy dzi­
siejszych pośpiesznych środkach komunikacyjnych, 
stał się bardzo uciążliwym i niemożebnym. Ustaje 
on od dnia Igo listopada.

Tenże sam dziennik Praw  Państwa zamieszcza 
rozporządzenie ministerstwa spraw duchownych i 
oświecenia z dnia 24go września stanowiące na za­
sadzie postanowienia cesarskiego z dnia 23go czer­
wca , iż dla zabezpieczenia i opieki nad majątkiem 
duchownym, o ile takowy składa się z obligacyj 
funduszu indemnizacyjnego przypadającego na do­
bra duchowne, i należy do kapitału wynagrodzenia 
właściwego probostwa, obligacye te mające być wy-
danemi na imię probostwa i do kategoryi A nale- „ ... . .
żeć, są częścią składową majątku probostwa i pod- lestwie Polskićm, radca tajny, senator Eliasiewicz, 
padają wszystkim przepisom wydanym o utrzy- zgodnie z prośbą jego, uwolnionym zostaje dla sta- 
maniu i pilnowaniu tegoż majątku tudzież użytko- bości zdrowia, od obowiązkow zarządzającego an- 
waniu z niego; przeto obligacye pomienione po- celaryą Namiestnika Królestwa, z pozostawieniem 
winny być wpisane w inwentarz probostwa, a w ra-

ich była wyższą. Wynagrodzenie za najem koni 
liczone dotąd od jednego konia na milę po 40 kr. 
mk., podwyższone zostaje do 80 centów.

— W warsztatach okrętowych w Po'a spuszczo­
ny ma b jc  4go października jako w dziu* i muuin 
N. Pana,” okręt liniowy „Cesarz**, pierwszy okręt 
tćj wielkości, jaki posiadać będzie marynarka au- 
stryacka. Eco di Fiume daje następny opis tego o- 
krętu: Wręga tego okrętu położona była na no­
wym warsztacie okrętów na wyspie Oliwnej pod 
Pola w d. 25 marca 1856. Długość jego wynosi 
255 stóp wied., szerokość największa 54, wysokość 
41. Ciężar całego okrętu uzbrojonego z działami, 
amunicyą, zapasem żywności, węglami, machinami 
i pełnemi kotłami, z masztami i tysiącem ludzi za­
łogi, wynosić ma 94,416 centnarów czyli 5211 be­
czek. Tak obładowany okręt zanurzać się będzie 
z przodu na 22 blisko stóp, z tyłu zas na '- j lz- 
Dźwigać on będzie 91 dział odlanych w Maria-Zell. 
Baterya górnego piętra składać się będzie z 18 dział 
30-funtowych i jednego 48- f. Baterya środkowego 
piętra z 34 dziat 30-funt., a dolna z 38 dział, z tych 
26 będzie 30-funt.. a 12 6 0 - f u n t o w y c h  paixhansow. 
Machina śrubowa jest o sile 800 koni i zbudowa­
ną była w zakładzie technicznym w Tryeście we­
dług systemu Penna, o 2 cylindrach i_ 6 kotłach. 
Średnica śruby jest 18*/., stóp, a długość 122 stóp. 
Skład na węgle mieścić może 560 beczek, które 
wystarczą na 8 dni.— W  d. 3 b. m. dwa parowce 
wojenne powiozą do Pola namiestnika Wybrzeża 
bar. Mertens, tudzież innych gości, ale J. C. W. 
Arcyks. Ferdynand Maksymilian nie będzie się znaj­
dował na obchodzie spuszczenia tego okrętu na 
wodę.

K ró lesłw o  P o lsk ie .
Z wiadomych dotychczas zmiau w świecie urzę­

dniczym warszawskim w czasie bytności Cesarza 
zaszłych, jedna jest tylko nieco ważniejszą, jakto 
już wspominaliśmy, to jest uwolnienie od obowiąz­
ków urzędu radcy tajnego Eliasiewicza a miano­
wanie w jego miejsce naczelnikiem kancelaryi Na­
miestnika, rzeczywistego radzcy stanu Płatonowa. 
Zmiana ta dobrze przyjętą została przez opinię pu­
bliczną. Rozkazy cesarskie zarządzające te zmianę,
brzmią: ,

„Na przedstawienie Namiestnika naszego w Kro-

zie ich wylosowania, należy otrzymane ztąd pienią 
dze ulokować na procent. Izby obrachunkowe, do 
których należy obowiązek utrzymywania kontroli in­
wentarzy dóbr duchownych, winny prowadzić książ­
ki, w których zapisywane będą obligacye do każ­
dego probostwa należące i wiadomość o ich wylo­
sowaniu notowaną być ma.

Inne rozporządzenie przypomina postanowienie 
z dnia lig o  lutego 1854, na zasadzie którego ma­
szyniści statków parowych, kierownicy lokomotyw, 
dozorcy machin parowych stałych, palacze i pomo­
cnicy mają składać egzamina w jednym z wymie­
nionych zakładów i szkół technicznych, a w tćj 
liczbie są akademia techniczna we Lwowie i insty­
tut techniczny w Krakowie. Do egzaminu przed­
stawiający się muszą mieć 20 lat skończonych, i 
wykazać się oprócz wiadomości teoretycznych, z pra­
ktycznego obsługiwania machin parowych najmniej 
przez ciąg sześciu miesięcy. Egzamin bywa ustny i 
praktyczny, ten ostatni przy rozgrzanym kotle ma­
chiny parowćj.

— N. Pan darował resztę kary 15 więźniom 
domu karnego w Capodistria, i jednemu w domu 
karnym w Gradysce.

— Na zasadzie rozporządzenia ministeryalnego 
kaucye od dzienników, notaryatów, ajencyj, jeżeli 
takowe złożone będą po d. Igo listopada rb. mają 
być składane w dotychczasowćj wysokości po ob­
liczeniu monety konwencyjnćj na monetę nową. 
Również wszystkie opłaty o ile osobnemi przepi­
sami nie były wyraźnie uregulowanemi, składane 
być mają podług przeliczenia ich na nową monetę. 
Dyety urzędników władz obwodowych, sądów lej 
instancyi i prokuratoryj przy tychże, tudzież urzę­
dów powiatowych, mają być w razie podróży słu- 
żbowćj liczone następnie w monecie now ćj: 5ta 
klasa dyet 7 zł., 6ta 5 i  zł., 7ma 4 £  zł., 8ma 
3 h **•» 9la 3 zł., 10ta 2 £  zł., l i t a  2 £ *Ł. 
12ta 2 zł. Dyety podróżne dyurnistów mają być 
pozostawione w tćj samćj co dotąd kwotach, lecz 
nie mogą przenosić nigdy 1  ̂ zł., choćby płaca

senatorem j  z przeznaczeniem go do zasiadania 
w jednym z warszawskich departamentów rządzą­
cego senatu.**

„Na przedstawienie i t. d. rzeczywisty radca sta­
nu, szambelan Platonów, członek warszawskich de­
partamentów rządzącego senatu, mianowany zosta­
je zarządzającym kancelaryą Namiestnika Królestwa 
Polskiego, z pozostawieniem przytem członkiem 
senatu.

Dan w Warszawie d. 15 (27go) września 1858 r.
Aleksander.

Przez Cesarza i króla, minister sekretarz stanu 
J. T y m o w s k i.“

Co się tyczć ważniejszej zmiany, usunięcia się 
księcia Gorczakowa z Namiestnictwa Królestwa, a 
mianowania w jego miejsce księcia Borjatyńskiego 
dotychczasowego Namiestnika Kaukazu, wieści o 
tern głośne przed przyjazdem Cesarza, ucichły po 
jego przybyciu. Kilka razy zaś wspomnieliśmy już, 
że nie spodziewano się , aby przybycie Cesarza da­
ło powód do jakich ważnych reform w administra- 
cyi, sądownictwie lub w politycznym bycie Króle­
stwa; mniemano jedynie, iż znany projekt zniesie­
nia pańszczyzny przez zamienienie jćj na czynsze, 
wypracowany przez oddzielny komitet (a niezupeł­
nie zgodny z dobrem ogółu i życzeniami większo­
ści właścicieli ziemskich, którzy pragnęli uwłascze- 
nia włościan przez wykupno gruntów włościańskich 
za pomocą towarzystwa kredytowegoj otrzyma za­
twierdzenie cesarskie; co czy nastąpiło, nie wiado­
mo dotychczas. Co się tyczć projektowanćj refor 
my w organizacyi sądownictwa, mającej upodobnić 
sądownictwo w Królestwie do sądownictwa w cesar­
stwie, wiadomo, że Cesarz dawniej je-zeze przy przed­
stawieniu tego projektu w radzie państwa wyrzekł, iż 
celu tćj reformy nie pojmuje, i użyteczniejszą zdawa­
łaby mu się reforma upodobniająca prawodawstwo 
cywilne i organizacyę sądownictwa w cesarstwie do 
obowięzujących i istniejących w Królestwie. (W Króle­
stwie obowięzuje dotychczas kodeks cywilny francuski 
z niektóremi zmianami przez ustawy sejmowe po- 
stanowionemi). Z utęsknieniem oczekują aby spraw­

i wiejskiej, stało się przedmiotem rozprawy kon- 
irsow ej; inne : jakoto-. ochronki, kształcenie rze- 
ieślników wiejskich, opatrzenie losu czeladzi i 
yrobników , przez opłaty do Dyrekcyi ubezpie- 
:eń wnoszone, poruczono szczególnćj troskliwo- 
:i Kom itetu. .
Nad temi kwestyami_ naradzała się sekeya ogól-

i. W  naradach sekcyi rolniczćj i sekcyi inwenta-
:y znajdujemy postrzeżenia nad stanem gospo-
rrstwa naszego wykazujące, ze nie jest w kwi-
ląccm położeniu, » wszystko zwraca się do głó- 
nych przyczyn, do braku rąk do pracy xkapita­
ny . Podobnie jak  na posiedzeniu rolniczego Tow.
rakowskiego, rozprawiano  ̂u nas, o ezcenności
’ódki, o potrzebie zwrócenia rolnictwa u hodo-
rli inwentarzy i podobnież stanęła na przeszko- 
zie ta uwaga, kto skonsumuje i należycie zapłaci
•vfuczone opasy, kiedy do W arszawy nadciąga 
.usze bydło stepowe, gdy miasteczka przepełnio- 
e bifcdnein żydoBtwem i jeszcze biedniejszemi mie- 
zczanami nie mogą zakupywać opasów, a zapro­

wadzona opłata od wagi, dozwala handlarzom sku­
pować nędzne woły i krowy i lichem mięsem kar­
mić ludzi, bo na tćm lepiej wychodzą jak  na utu- 
czonóm bydle.

Pokazało s ię , ze łąki w kraju są zupełnie za­
niedbane. Ale skądże wziąść funduszów na ich u- 
lepszenie ? W  dwóch miesiącach przednowk owych 
w maj'u i czerwcu możnaby wiele zrobić ule­
pszeń , w łąkach , budowlach, rowach, a zarazem 
dać zatrudnienie ludności wiejskiej. Lecz przy- 
najmnićj 9/ , 0 cz^ 01 w, cłcieh ziemskich nie ma 
na to kapitału , a szaleństwem byłoby wykony­
wać te roboty za pieniądze żydowskie, od których 
procent w półtrzecia roku podwaja pożyczony ka­
pitał. . , .

W  takiem położeniu naszego rolnictwa, natural­
ną jest rzeczą, że Towarzystwo, a bardziej jeszcze 
wybrany z jego grona i ciągle czynny Komitet 
powinien wszelkie usiłowania swoje zwrócić na 
usunięcie tych przeszkód, na wywołanie środków 
zaradczych. Nowości w gospodarstwie doświadcze­

dziła się wieść, że kodeks karny zaprowadzony 
w Królestwie Polskiem za rządów cesarza Miko 
ła ja , a wadliwy, niedostateczny i daleko gorszy od 
tego, w którego wszedł miejsce, usuniętym zo­
stanie.

Natomiast w czasie bytności Cesarza w Warsza 
wie ozdobiono mnóstwo urzędników cywilnych i 
wojskowych, oraz wielu dygnitarzy i oficerów za 
granicznych którzy przybyli do Warszawy z Księ­
ciem Pruskim i księciem Napoleonem, różnen.i 
orderami. Przytoczymy tu ważniejsze. I tak Gazet i 
Rządowa ogłasza:

„N. Pan w skutku przedstawienia księcia N a­
miestnika Królestwa, ozdobić raczył w nagrodę o!- 
znaczającćj się gorliwością służby:

Orderem śgo Aleksandra Newskiego: kontrole­
ra jlnego prezydującego w N. I. O., prezesa koml- 
syi umorzenia długu krajowego i rady instytutu 
aleksandryjskiego wychowania panien w Nowej Ale- 
ksandryi, tajnego radcę, senatora Fundukleja. Or­
derem śgo Włodzimierza kl. llćj wielkiego krzyż : 
dyrektora prezydującego w komisyi rządowćj spraw 
wewnętrznych i duchownych, a zarazem kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego, tajnego radcę 
Muchanowa, i prezesa Dyrekcyi Głównej Towarz. 
Kredyt. Ziem., rzeczywistego radcę stanu Białoskór- 
skiego. Orderem śgo Włodzimierza kl. lllc ić j: dy­
rektora Wydziału Wyznań w komisyi R. S. W. ; 
D., radcę stanu Solnickiego. Orderem śćj Anny 
kl. Iszej: naczelnika okręgu pocztowego w Króle­
stwie, rzeczywistego radcę stanu Massona. Order m 
śgo Stanisława kl. Iszćj: naczelnego prokuratora 
IXgo depart, rząd. senatu, rzecz, radcę stanu W o­
łowskiego, i dyrektora wydziału kryminaln. w ko- 
komisyi rząd. sprawiedliwości, rz.radcę stanu brze­
zińskiego. Klasy 2ej: członków komitetu do lże­
nia projektu procedury cywilnćj, sędziego sąd ape­
lacyjnego, radcę dworu Sławianowskiego i r nla 
kancelaryi Ziemiańskiej gub. warszawskiej eks. 
Bryndzę.**

Równocześnie dzienniki pruskie ogłaszają, Ce­
sarz Aleksander udzielił ordery następujący o o- 
bom towarzyszącym Księciu Pruskiemu do W ar­
szawy: rzeczywisty radca stanu Illaire otrzymał or­
der ś. Anny Ićj klasy z brylantami; podpułkownik 
Boyen ś. Anny llćj klasy z brylantami; maj^r hr. 
Goltz, ś. Anny II klasy; major Schimmelmann i 
radca dworu Bork ordery ś. Stanisława U klasy. 
Dzienniki pruskie nie wspominają dotychczas aby 
prezes ministrów bar. Manteuffel i brat jego puł­
kownik Manteuffel, którzy obydwa towarzyszyli 
Księciu Pruskiemu do Warszawy, otrzymali ordery 
rosyjskie. Zapewne także pułkownik i dwóch ka­
pitanów którzy przybyli z księciem Napoleonem, 
ozdobieni zostali krzyżami rosyjskiemi. Co się tyczy 
samego księcia Napoleona, wręczył mu widać Ce­
sarz ozdoby najwyższego w Rosyi orderu ś. An­
drzeja, gdyż przybrany w ten order ukazał się na- 
wielkim przeglądzie wojsk pod Warszawą w dniu 
30 września.

— Donosząc dawniej przed przybyciem Ccsa:.u 
o wojskach zgromadzonych pod Warszawę na prze­
glądy i obroty, pisaliśmy, iż ściągnięto do Króle­
stwa pułki należące do trzech korpusów pieszych 
Igo, 2go i 3go składających armię Iszą; lecz żc 
korpusy te nie w całym komplecie skoncentrowano 
w Królestwie, albowiem niektóre pułki a nawet 
całe dywizje (których dziewięć, każda po cztery 
pułki, należy do tych trzech korpusów) pozostały 
w Litwie, w prowincyach Nadbałtyckich lun na 
Wołyniu. Opis przeglądów wojsk pod Warszawą 
przekonał, iż nie omyliliśmy się pod tym wzglę­
dem. Wyszczególnione są przy obrotach cala dy- 
wizya piesza 2ga i część lćj należące do korpusu 
Igo; cała dywizya 5ta należąca do korpus:* 2go; 
cała dywizya 7ma należąca do korpusu Śgo: trzy­
naście batalionów strzelców należących do tych 
trzech korpusów; dwa pułki ułanów z korpusu Igo, 
dwa pułki dragonów z korpusu 2go; pułk kuraków 
liniowych z korpusu Igo; czternaście bateryj arty- 
leryi, lsza brygada saperów i pontonierów. Nadto 
na ostatnim wielkim przeglądzie 30go września 
znajdowały się pułki powyżćj niewymienione na­
leżące do Igo i 2go korpusu.

— Cesarz Aleksander jadąc z Moskwy do W ar­
szawy odwiedził, jak wiadomo, Mińsk i Wilno. 
Wiadomo również jak wielkie przygotowania czy 
niono w Wilnie dla świetnego przyjęcia panującego 
monarchy rosyjskiego nawiedzającego po raz pier­
wszy stolicę Litwy. O pobycie Cesarza w Mińsku 
tak piszą dzienniki petersburskie:

„Cesarz przybył do Mińska 4 (l6go) września o 
godzinie l lć j  wieczór i zatrzymał się w domu gu­

nia naukowe i tym podobne przedmioty, stać m u­
szą w drugim rzędzie, dopóki będziemy kłopotać 
się o kapitały, o ludzi do pracy i o zdatnych pomo­
cników przy gospodarstwie.

Z kwietniowego zeszytu Roczników, widzimy, 
że Komitet Towarzystwa ma to przekonanie, że 
medale i nagrody, przysądzone rządcom, ekono­
mom , ogrodnikom, czeladzi dworskiej irządnyin 
włościanom, wszystkie cele gospodarcze połączą i 
osiągną. Pogląd p. Ę . .Stawiskiego i głos członka 
Komitetu p. W ęgleńskiego, ma na celu usprawie­
dliwienie tćj drogi wybranój przez Kom itet, dla 
tego też wyszukanie i ocenienie kandydatów do 
medalów i nagród, stanowią dotąd największą część 
działania korespondentów powiatowych i czynności
Komitetu. . x> .

W  zeszycie lipcowym Roczników, znajduje się
na samym wstępie krótki opis stad rządowych
cesar8ko-austryackich, pruskich, wirtemberskich,
meklemburskich i hanowerskich, napisany przez p- 
Filipa E berharda , obejmujący 40 stronnio. Opis

ten wskazuje gdzie i jakie stada pięknych kom , 
znajdują się w krajach powyżćj w y m ie n io n y c h ; da­
je nam ich rodowody, nazwiska, wzrost, nieść, o- 
raz obszerność gruntów przeznaczonych m; t« za­
kłady. Następny artykuł o rachunkowości w ogó­
le , a wszczególności o rachunkowości g03pc'tar- 
skićj przez p. R. Cichowskiego, który ma r.i celu 
wykazanie, jak  jest potrzebną i konieczną, dobra 
rachunkowość w gospodarstwie^ rolniczem; jakie 
korzyści wynikną z jednostajnój formy rachuków 
gospodarskich. Przez to bowiem łatwiej będzie 
można poznać stan gospodarstwa, wykaz: ó zgo­
dność albo różnicę rezultatów z czynionych nakła­
dów na ulepszenie rolnictwa w różnych częściach 
kraju i P°j4ć przyczyny dobrego lub niepomyśl­
nego ich skutku. Życzyć i spodziewać się trzeba, 
ie  p° tym ogólnym wykładzie, autor w dalszym 
ciągu pracy swojćj, zamieści proste, łatwe i jasne 
wzory rachunkowości rolniczej.

(Daiszy ciąg nastąpi).
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bernatorskim. Unia 5go września o l lć j  rano Ce­
sarz przyjmował urzędników cywilnych i wojsko­
wych, szlachtę gubernii Iwińskiej i kupców. Potem 
odwiedził prawosławny sobór katedralny śś. Piotra 
i Paw ła, w którym był przyjętym przez Michała 
arcybiskupa mińskiego i bobrujskiego, i niebawem 
kościół katedralny katolicki; następnie zaś odby­
wszy przegląd szkoły fajerwerkerów znajdującej się 
przy łszćj dywizyi artyleryi i wewnętrznego bata­
lionu garnizonowego mińskiego, N. Pan odwiedził 
dom towarzystwa dobroczynności, gimnazjum gu- 
bernialm, instytut szlachecki, pensyon panien pani 
Stefanowicz, lazaret starozakonnych, salę ochrony 
dziatek, zakłady dobroczynne urzędu opieki powsze­
chnej i szpital wojskowy; ze stanu wszystkich tych 
zakładów Cesarz był zadowolnionym. O godzinie 
4 %  P° południu danym był obiad u Cesarza. O 
godzinie 9ćj N. Pan zaszczycił swoją obecnością 
ba! dany przez szlachtę mińską, a o godzinie lló j 
wieczór wyjechał traktatem do Wilna."

Na tern kończą dzienniki petersburgskie. Spo­
dziewamy się, że później będziemy mogli donieść, 
czy i jaką miał Cesarz przemowę do szlachty w Miń­
sku lub Wilnie, tyczącą się sprawy włościąńskićj. 
Mniemamy, że nie opuścił tćj sposobności aby po­
dziękować szlachcie polskiej na Litwie, iż pierwsza 
dała początkowanie w tej wielkiej sprawie, popchnę­
ła całą Rosyę do zbawiennej dla wszystkich prze­
miany społecznej, i dotąd przodkuje innym w uło­
żeniu projektu tćj zmiany, nakoniec że nie opuścił 
tej sposobności aby wyjaśnić myśl swoję w tej 
sprawie, jak to uczynił w przemowach do szlachty 
rosyjskiej w Twerze, Kostromie, i t. d. chociaż 
szlachcie na Litwie nie potrzebował przypominać 
jej obowiązków, do czego zniewolonym byłw N iż- 
szym-Now ogrodzie i Wołogdzie.

Cesarz przybył do Wilna 18 września w po­
łudnie, zabawił przez 19, a 20 w południe wyje­
chał przez Kowno do Warszawy. Przyjmowany był 
przez deputacye wszystkich stanów, znajdował się 
na świetnym balu danym przez szlachtę wileńską, 
grodzieńską i kowieńską, oraz na polowaniu urzą- 
dzonćm nazajutrz. Kuryer Wileński następujące tylko 
słowa pisze o pobycie Cesarza w Wilnie;

„Upłynione dnie 6, 7 i 8 (18, 19, 20) wrze- 
śnia pozostaną pamiętne w dziejach miasta Wilna, 
pamiętne odwiedzinami monarchy, pamiętne uczu­
ciami z jakiemi go kraj cały przyjmował przez 
przedstawicieli wszystkich stanów'. Cesarz JMość 
przybył tu z Mińska w sobotę (18) o godzinie 12 
rano, zabawił cały dzień następny, a dnia wczoraj­
szego w południe wyjechał w dalszą podróż  ̂do 
Kowna. O szczegółach pobytu Cesarza w mieście 
naszem doniesiemy później."

— Czytamy w Gazecie Rządowej: „Cesarz po­
zwolił przebywającemu w Konstantynopolu wy­
chodźcy rodem z gubernii Kowieńskiej Dominikowi 
Lewgowd, który do czasu wy lalenia się w r. 1848 
za granicę, zamieszkiwał czasowo w Królestwie 
Boiskiem, powrócić z zagranicy; oraz przebywają­
cemu we Francyi wychodźcy polskiemu Józefowi 
Kozierowskiemu, powrócić z żoną i dziećmi do Kró­
lestwa Polskiego, obydwom na zasadach ukazu z d. 
15 (27) maja 1856.“

„Na zasadzie manifestu koronacyjnego z dnia 20 
sierpnia 1856 r. dozwolony został powrót do Kró­
lestwa znajdującemu się w Syberyi na osiedleniu 
Adamowi Zwolińskiemu, rodem z miasta Skalbmie­
rza w gubernii Radomskiej będącemu, który za 
przestępstwo polityczne pozbawiony został praw sta- 
uu i w* r. 1833 zesłany do Syberyi.11

N i e m c y .
Król i królowa pruscy mają wyjechać 9go do 

Meran w Tyrolu, posiadłości Arcyks.* Jana, a za 
niemi uda się tam później księżniczka Aleksandra. 
Niewiadomo jak długo Królestwo tam zabawią, być 
może, że pod zimę udadzą się nad jezioro Como. 
Klejnoty koronne przeniesione temi dniami zostały 
do skarbcu. Zapewne przed odjazdem króla ogło­
szoną już będzie rejeneya. Co do jej formy, po­
wszechne jest mniemanie, że ustanowioną będzie 
z ramienia króla, a więc nie na zasadzie ustawy 
konstytucyjnej.

Stanowisko dzienników pruskich do sprawy re- 
jencyi określa następujący reskrypt ministra pru­
skiego spraw wewnętrznych, wydany do wszystkich 
naczelnych prezydentów prowincyj, tudzież do pre­
zydenta policji w Berlinie, a ogłoszony świeżo w 
dzienniku Zeit:

„Pisma publiczne podawały ostatniemi czasy wie­
lokrotnie rozbiory nad urządzeniem stósunków re- 
jencyi, a w rozbiorach tych nietylko pomijały nale- 
żną oględność na postanowienia J. K. Mości, ale 
nawet po części ubliżały wprost czci ku osobie
Króla Jmci i naruszały powagę rozporządzeń zwierz­
chności w duchu §§ 75 i 101 kodeksu karnego.

„Lubo nie może i niepowinno być wzbranianem, 
umiarkowane, w granicach prawa zamknięte trak­
towanie tej ważnćj sprawy dobro kraju mocno ob­
chodzącej, przecież obowiązkiem jest rządu czuwać 
nad tem, aby te rozbiory nie były exploatowane 
w celu namiętnego rozdrażniania i podburzania u- 
mysłów jakoteż w celu naruszenia lojalnych i mo- 
narcliicznych usposobień mieszkańców.

„Lpraszam prezydium rządu królewskiego (rejen- 
cyi) o polecenie władzom policyjnvm tamecznego 
obrębu rządowego, iżby takowe z wszelką baczno­
ścią czuwały’ nad tem , by rozbieranie tćj kwestyi 
nie wyradzało się w nieoględne i przeciwprawne 
postępowanie. Śmiem przypusza(i; ic  dostateczną 
będzie w ogolnosci, dla powstrzymania redakcyj ga­
zet od niedyskretnego i niestosownego rozpisywania 
się, żądać od nich również, aby zachowały ów lo­
jalny pruski sposób myślenia, jakiego oczekiwać

można od całego ludu w obecnym ciężkim czasie 
i próby i rozstrzygnięcia, z ufnością i przywiązaniem 
do najjaśniejszego domu królewskiego. Gdzieby zaś 

i  inaczej się zdarzyło, a rozprawy miały się owszem 
] zbłąkać aż do naruszenia czci ku J. K. Mości i N. 
’domowi królewskiemu, albo też do podburzania 
przeciw czynnościom rządowym, należy przeciw ta­
kim dziennikom wystąpić z całą surowością i ener­
gią odpowiednio przepisom prawa drukowego z d. 
12 maja 1851 r.

„Licząc na ogledne i niewzruszone postępowanie 
w tćj mierze władz królewskich, wyrażam nad .ie- 
ję, że patryotyzm i umiarkowanie redakcyj uwolni 
je od tych kroków'. Berlin 24go września 1858. 
Minister spraw wewnętrznych. Wesfphalen. “

Przytoczyliśmy wczoraj pismo jlnego prokurato­
ra królewskiego wydane okólnikiem do wszystkich 
redakcyj czasopism politycznych w Prusiech, w któ- 
rem zapowiada, iż przestrzegać będzie aby w razie 
zniesienia konfiskaty jakiego numeru, takowy był 
zwracany bezzwłocznie redakcyi. Skutkiem tego, 
prezydium policji w Berlinie zaniosło podobno za­
skarżenie na jlnego prokuratora przed ministra 
spraw wewnętrznych, a to z powodu iż okólnik 
ten uwłacza powadze władzy policyjnej i ogranicza 
ją w zakresie jćj działalności. Wszelako jlny pro­
kurator nie podlega ministerstwu spraw wewnę- 
trznych ale ministerstwu sprawiedliwości, zależeć 
przeto będzie w tym sporze kompetencyjnym od 
tego, jak minister sprawiedliwości zapatruje się na 
prawo drukowe. Powyższy zaś reskrypt ministra 
spraw wewnętrznych okazuje, iż tenże i po za o- 
brębem prawa drukowego rozciąga czujność nad
dziennikami.

Układy prowadzone między stolicą apostolską a 
rządami nadreńskiemi względem zawarcia konkor­
datu, nie przyszły do skutku. Frankf Journal do­
nosi w tej mierze w liście z nad górnego Renu, 
co następuje: Dawniejsze nasze doniesienie, jako­
by rządy górnego Renu stały się trudniejszemi 
w zawarciu konkordatu z Rzymem, potwierdza się 
w tćj chwili przez wiadome zerwanie układów pro­
wadzonych między kuryą papiezką a rządem baderi- 
skim. Przypomnieć trzeba, jak niedawno temu je­
szcze zawarcie konkordatu z Badenem uważanćm 
było za bardzo bliskie. Zerwanie jednak obecnie u- 
kładów niemoże być poczytane za stanowcze, o- 
wszem pełnomocnik badeński nowe otrzymać ma 
instrukeye. Wszelako wydaje się jakoby w ogóle 
konkordat nieprzyszedł do skutku. Potwierdzenie 
papiezkie projektu umowy zawartej już w r. 1855 
między rządem hesko-darmstadzkim a biskupem mo- 
gunckim, wstrzymanćm zostało po części z tego po­
wodu, że biskup i rząd zastrzegły sobie prawo żą­
dania takich koncesyj, jakieby wzajemnie udzielo- 
nemi były przez Rzym lub którybądź z rządów 
górno-reńskiej prowincyi kościelnej w konkordacie 
między niemi zawrzeć się mającym. Nic niesłychać 
również o konkordacie z księstwem Nassauskićm, 
a co do elektorstwa heskiego zapewniają, że rząd 
żadnych niechce zaprowadzić zmian w stosunkach 
swoich z kościołem katolickim. Tyle mówi pomie- 
niony dziennik frankfurcki, przemilczając wszelako 
układy prowadzone z rządem wirtembergskim, któ- 
ae podobno doprowadziły do zawarcia konkordatu; 
zawarcie zaś to wpłynąć nieomieszka na układy 
Rzymu z Badenem i W. Księstwem heskićm.

Czarnogóra.
Obok powszechnego wzburzenia w Hercegowi­

nie, w Bośnii i w Serbii i dążeń tych plemion sło­
wiańskich do zmiany swego położenia, do wyzwo 
lenia się z pod władzy tureckićj; obok dążeń w tym 
samym kierunku w Mołdawie i Wołoszczyznie, 
zaszły w drugiej połowie z. m. w Czarnogórze i 
na jej granicach dość ważne zdarzenia o których 
wspomnieliśmy już wkrótkości. Książe Daniel i 
senat czarnogórski wezwał około 10 września wrze- 
stkich mieszkańców zdolnych do noszenia broni, 
aby byli w pogotowiu. Następnie 18 września 2000 
Czarnogórców pod osobistćm dowództwem księcia 
obsadziło powiat grachowski, będący od paru lat 
w posiadaniu Czarnogórców, i zaraz pod kierun­
kiem inżynierów francuzkich rozpoczęto budowę 
warowni podGrachowem, w miejscu ważnem bar­
dzo pod względem strategicznym, gdyż tędy idzie 
przesmyk między górami wiodący od północnego 
zachodu do wnętrza Czarnogóry. Następnie książę 
Daniel założył kamień węgielny kościoła, który ma 
być wzniesiony na polu bitwy pod Grahowacz 13 
maja r. b. stoczonćj, na podziękowanie Bogu za to 
zwycięstwo. Równocześnie drugi oddział Czarno­
górców zajął okrąg zwany Sutoryną, ciągnący się 
wąskim pasem parę mil długim między posiadło­
ściami ces. austryackiemi od gór Czarnych do 
wspaniałćj zatoki kotarskićj. Okręg ten należał 
niegdyś do rzeczypospolitćj Raguskićj, a następnie 
był w przemicnnćm posiadaniu Turcyi, Wenecyi i 
Czarnogóry. Od czasu zaś bitwy pod Grahowacz 
został opuszczony przez Turków.

Czy to obsadzenie i umacnianie przez Czarno­
górców powiatu Grahowa oraz zajęcie okręgu 
Sutoryny, nastąpiło w skutku dowiedzenia się, o 
orzeczeniu komisyi granicznćj międzynarodowćj (któ­
ra ukończywszy swe prace znajduje się teraz w Ca 
rogrodzie) a która miała wyrzec, że Grahowo na­
leży do Czarnogóry; czy też wskutku narad jakie 
odbyć się miały w Cetynii od 3 do 10 września 
między Czarnogóroami a naczelnikami słowiańskie- 
mj z Bosnn, Hercegowiny i Serbii, zamierzającymi 
urządzić powszechne powstanie, — nie można do­
tychczas powiedzieć z pewnością. Jeżeli doniesienie 
korespondenta z Albanii do Oeslrr. Ztg. jest pra- 
wdziwćm, iż w Cetynii odbyły się takie narady i

słowian tureckich, to jest Bośniakami, Hercegowia- 
nami, Czarnogórcami i Serbami— byłoby to wa­
żnym wypadkiem, gdyż dotychczas powstania wy­
buchające w tych prowincyach słowiańskich, dzia­
łały zupełnie odrębnie i nie miały z sobą żadnego 
związku.

Przytaczamy tu wyżej wzmiankowany list kore­
spondenta z Albanii zamieszczony w Uesterr. Ztg. 
z 3 t. m. wstrzymując się od wszelkich uwag:

„Z Albanii 25 września. Mieszkańcy Albanii, Dal­
macji, Hercegowiny i Bośnii widzą we wnętrzu wo­
jennego portu wielkiego mocarstwa (Austryi) powie­
wającą od rana 18 września* czerwoną chorągiew 
z białym krzyżem i z białemi brzegami (sztandar 
czarnogórski), i zapytują się zdumieni „co to zna­
czy?" Niedawno jeszcze działa stojące na Punta 
d Ostra i Scoglio Rondoni (dwie warownie ces. 
austryjackie przy wnijściu do zatoki kotarskićj) 
nie dozwalały nikcimu wpływać w zatokę kotarską 
(Bocca di Cattaro); a tem większe teraz zdumianie, 
że Czarnogórska chorągiew powiewa dzisiaj w ty­
le warowni, które wzbroniły przystępu do zatoki 
morskim olbrzymom Francyi.

Wąski pas kraju nazwany Sutoryną, sięgający 
w głąb pysznćj zatoki kotarskićj i dotykający do 
jćj portu w'ojennego, był niegdyś przez rzeczpospo­
litą Raguzańską, obawiającą się sąsiedztwa swej po­
tężniejszej siostry rzeczypospolitćj weneckićj, ustą­
piony Turkom wraz z dalćj leżącćm Kłeckiem. Ef- 
fendi turecki rezydował w kilku nędznych chatach 
wznoszących się na wybrzeżu, a chorągiew turecka 
powiewała przyjaźnie naprzeciw warowni naszej 
Castelnuovo; lecz na morzu wzdłuż tego wązkiego 
pasu wybrzeży, nigdy nie uznawano Turcyi za 
współwłaścicielkę. Gdy ufając w opiekę Francyi, 
Czarnogórcy rozpoczęli nowe ruchy, przybyło do 
Sutoryny kilka tuzinów Czarnogórców i spalili dom 
Effendego, który uciekł do Castelnuovo (w roku 
zeszłym); następnie udał się on do Konstantyno­
pola, a Sutoryną została przez pewny przeciąg cza­
su bez pana. Lecz z tego interegnum postanowili 
wreszcie nasi sąsiedzi korzj'stac. Przez zatknięcie 
swojej chorągwi w d. 18 września, wzięli uroczy­
ście w posiadanie Sutorynę, i tym sposobem prze­
darli się aż do brzegów' morskich, aż do wnętrza 
portu cesarskiego!

Olóżto jest najpierwsze następstwo zebrań i na­
rad jakie się odbyły od 3 do 10 z. m. w Cetynii. 
Zgromadzili się tam z Bośnii, Hercegowiny i Ser­
bii naczelnicy nowego powstania. Otóżto jest naj­
bliższy skutek owego 200,000 franków wynosić 
mającego rocznego zasiłku jaki Francya ma pła- 

; księciu Danielowi, a którego to zasiłku pier­
wszą ratę 50,000 fr. wynoszącą wręczono mu 3Igo 
sierpnia. Oto jest najbliższy skutek postępowania 
według przepisów i dorad udzielanych przez onych 
Francuzów, którzy 25 sierpnia wraz z synami Mir­
ka (brat księcia Daniela) i Iwo Rakowicza (szwa­
gier Daniela) przybyli z Paryża do Cetynii.

Dalsze następstwa rozwijają się teraz gdy ks. 
Daniel wraz z żoną, orszakiem i oddziałem 800 
zbrojnych przybył do Grahowa aby z pomocą fran­
cuskich doradzców naznaczyć miejsce dla nowej 
warowni, aby następnie w Grahowacz na polu zna­
nej bitwy położyć kamień węgielny do mającćj się 
wznieść świątyni, i aby greckie kościoły w Herce­
gowinie udarować dzwonami. Podczas tego, Nigoud, 
jeden z przybyłych Francuzów, uczy Czarnogórców 
jak używać karabinów „a la minić" i bagnetów 
zdobytych na Turkach w bitwie pod Grahowacz 
inny zaś Francuz buduje w Cetynii warowną zbro 
jownię.

Niechaj żyją w złudzeniu ci, co mniemają, że o- 
we głośne poddanie się Hercegowian w Trebinii, 
które uczyniło kilku spędzonych z okolicy wieśnia­
ków, było czemś innem, a nie komedyą. Niech ró 
wnież kołoszą się w złudnych marzeniach ludzie 
spodziewający się, że po ustaleniu granic czarno­
górskich w Carogrodzie, w nagich górach Czarnych 
urzeczywistnią się starożytne sny o pasterzach Ar- 
kadyi! My jesteśmy zupełnie innego zdania; wie­
my dobrze, że przy owem’ poddawaniu się Herce­
gowian w Trebinii nie było ani jednego prawdzi­
wego naczelnika powstańców; wiemy dobrze kto 
mieszkańcom gór sąsiednich (Czarnogórcom) przy­
rzekł port morski; wiemy również, iż nietylko sa­
mo posiadanie przystani Spizza i Antiwari (na wy­
brzeżu Ajbanskiem  ̂pod Czarnogórą), lecz zajęcie 
całćj zatoki kotarski, jest jawnie wypowiedzianym 
celem dążeń tych, którzy się w tych dniach zero 
madzili w Cetynii."

pocięciu kursów w turjszym  instytucie technicznym, jedenastu 
uczniów rzeźbiarstwa i malarstwa przybyło w sobotę na wy»ta- 
WS> i tam pracowało. Dziwna atoli, że żaden fotograf nie po­
jawił się dotąd dla zdejmowania celniejszych przedmiotów wy­
stawy, jeśli nie dla zbogaceu a swoich zbiorów, to przynajmniej 
w nadziei, że znajdzie nabywców robót swoich. Tymczasem 
komisya wystawy chcąc ułatwić nabywanie kopij celniejszych 
przedmiotów wystawy, upoważniła knsyera swego do przyjmo­
wania zamówień na rysunki. fotografie, odlewy i rzeźby pomie- 
nionych przedmiotów. Ju ż  teraz można u niego nabywać gipso­
we i cementowo odlewy postaci królów polskich z grobowców 
zamkowych zdejmowanych, posążków Światowida, pomników 
Prowego, trąby z 9 go wieku, popiersia Jana Kochanowskiego 
wedle pomnika w Zwoleniu, i wieiu innych g0(3llych upowsee- 
chnienia zabytków. Możeby nie jeden taki odlew posłużył na­
wet za ozdobę kominka lub biórka. Za oknami galanteryjnych 
sklepów naszych widujemy mnóstwo broniowych lub cynkowych 
potworów i potworków, niekiedy znów liche naśladowania zna­
komitych dzieł rzeźby; jedne z nich służą jako ozdoby, inne 
jako przyciskadła, i t. p. Dla czegóżby na ten cel nie mógł 
służyć jakiś naśladowany zabytek starożytności ?

— Pod Koblencem stoi tuż na drodze do Kolonii pomnik 
jenerała francuskiego Marceau, który poległ pod Altenkirchen 
i pochowany był na Petersbergu. Gdy po traktacie wiedeńskim 
zaczęto budować twierdzę na tem miejscu, nagrobek poległego 
jeneiała przeniesiono na miejsce, gdzie dotąd stoi. Stramberg 
w dziele swojem „Nadreński Starożytnik" opowiada, że po prze­
niesieniu grobowca jenerała Marceau, jak i późnićj, nieraz wi­
dziano w nocy postać jenerała w białym płaszczu strzelców 
konnych, gnającego na białym koniu na górę Petersberg. Otóż 
zdarzyło się znów temi dniami, że żołnierz stojący na straży 
na Petersbergu, człowiek niemiejscowy, i który nigdzie o le­
gendzie o białym jeźdźcu niesłyszał, ujrzał tęi samą postać 
jeźdźca, a sądząc że ktoś obcy podkrada się, wołał na niego: 
stój! Widząc że jeździec nie słucha, lecz owszem ku niemu się 
zbliża, dał ognia, i dwukrotnie jeszcze strzały ponowił. Co się 
tam stało nikt nie wie; patrol i strażnik przy kolei żelaznćj 
przybiegli na huk strzałów, i znaleźli żołnierza bez zmysłów 
leżącego na ziemi. Wzięto go zaraz do lazaretu, i z opowiadań 
jego w gorączce dowiedziano s ię , że widział białego jeźdźca i 
strzelał do niego.

— Z Durham donoszą telegrafem do Londynu: Sześć mil od 
naszego miasta w kopalniach węgli Page, zdarzyło się okropne 
nieszczęście. O godz. 7ćj rano spostrzeżono, że wstęp do szybu 
stoi w płomieniach, a jeden z dozorców zabity został od nad- 
palonćj belki cembrzyny. W  szybie znajduje się około 40 męż­
czyzn i chłopców, do których przystęp zatamowany. Ogień zni­
szczył całą cembrzynę szybu i dostał się a i do węgli przygoto­
wanych u dołu do wyciągania. O godzinie 7ćj wieczór wzmógł 
się jeszcze, i bardzo wątpliwą jest rzeczą, czy ludzie na dole 
będący dadzą się wyratować.

łTronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 5 paźdz. Od wczoraj wielki ruch panuje w 

cic. o ilka kroków spotkać można wózki i wozy obładowa­
ne sprzętami i gratami przeprowadzanemi do nowego mieszka- 
na. ajwięcćj mieszkań zmienianych bywa na św. Michał; ie 

się przeprowadzić na inne mieszkanie, trzeba je 
zna e ć wypróżnione, a nadto oczyszczone, jeźli nie odnowione, 
więc przeprowadzanie ciągnie się zwykle przez kilkanaście dni.

akżt ja  mam ustąpić komu miejsca, kiedy mnje nieustąpi°n0* 
Taka jest zwykła odpowiedź dawana nalegającym. Gdyby każdy 
policzył koszta przeprowadzenia s ię , szkody nieuniknione, kło­
poty niczem nieopłacone, a  niedowierzał złudnćj nadziei, iż na 
nowem mieszkaniu czeka go raj ziem ski: ciepło w zimie, wy­
gody potrzebne, światło w sieni, uprzejmość gospodarza i ciche 
sęsiedztwo, aniby się ruszył z miejsca, pókiby mu nie przysz’o 
przeprowadzić się na mieszkanie za rogatką Rakowicką.

— Jednym z głównych celów wystawy starożytności w K ra­
kowie był i ten, aby ułatwić studya nad zabytkami i pomnika­
mi sztuki i rozpowszechnić ich znajomość i zamiłowanie. A rty­
ści nasi niekorzystali jakoś dotąd z tćj sposobności ułatwionćj

W dziw em , u , W ^ c y n . i  odby ły  s ię  taK ie n a ra u y  i lm jeszcze pogodnł ^  bezpłfltnem wnljściem w umyślnie dla 
n as tąp iło  porozumienie miedzy rózncmi rodami aich przeznaczone godziny popołudniowe. Zaraz jednak po roz-

Przegląd polityczny.
D epesze te leg ra ficzn e .

H a m b u r g  4 paźdz. Okręt „Pemberton" który  
przybył z Wirginii do Bristolu, przywiózł wiado­
mość, że parow iec pocztowy  hamburgski „Austria" 
który wypłynął był z Nowego Jorku  Igo  wrze­
śnia, spłonął 13go t. m. „Pemberton" spotkał o- 
kręt „Lotus" płynący do Halifax, który miał na 
pokładzie 18 osób wyratowanych ze spalonego 
okrętu. Barka jakaś francuska wyratowała 50 osób. 
Szczegóły inne niewiadome. Kapitan nazwiskiem 
Haydtmann utonął. Na pokładzie zniszczonego 
okrętu znajdowało się 500 osób.

P o l a  4 paźdz. Dziś o god. 12 w południe 
spuszczono na wodę nowo zbudowany okręt li­
niowy „Cesarz" po poświęceniu go przez biskupa 
w obecności JC W . Arcyksięstwa Maksymiliana i 
Karoliny. W ieczór ma być uczta i gonitwy na 
łodziach.

L o n d y n  4go października. Książę A dalbert 
Pruski przybył do Plym outh, a hr. Flandryi do 
Balmoral.

O ile dotychczas wiadomo, pobyt Cesarza w W ar­
szawie nie wywołał żadnych ważnych zmian ani 
w administracyi ani w politycznym bycie K róle­
stwa Polskiego. Lecz natomiast ozdobiono orderami 
wielu urzędników krajowych i oficerów zagrani­
cznych, towarzyszących książętom przybyłym do
Warszawy; wymieniamy znaczniejsze powyżći (patrz 
Królestwo Polskie). Dodajemy tu tylko, że tak­
że k s i ą ż ę  Napoleon^wręczył w imieniu Cesarza F ran ­
cuzów, kilka krzyzów legii honorowćj, a mianowicie
ks. Gorczakowowi Namiestnikowi Kr6Iegt jenera_
łowi Tomaszowi Łubieńskiemu, hr. Augustowi P o ­
tockiemu i# szefowi sztabu armii czynnćj jenerał- 
adjutantowi Kotzebue; donoszą nam właśnie że 
dwa) pierwsi otrzymali wielkie krzyże, dwaj osta­
tni krzyze komandorskie. J

i ^ł,8tWr!dnQnUCẐ i W p zarn°gÓKe oraz w przyle­
głych ach słowiańskich podległych Turcyi 
piszemy wyzćj pod oddziałem „Czarnogóra." L i­
sty z arogrodu przez Marsylię nadeszłe donoszą 
LrrćUDn*>le ^ ° l 8k°wym w Trypolizie; bunt ten miał 

y stłumionym przez paszę, lecz mimo tego pa­
sza zaządał posiłków.

S p r o s t o w a ń i j e .  W  Nrze 226 w liście berliń­
skim w samym końcu wszedł przez omyłkę wiersz 
już powyżćj zamieszczony, i powinno być: Tylko 
ustanowienie regencyi może uspokoić podrażniane u- 
mysły.

odjiotfadBWln, Hsdzktor.
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Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  & paździeraika. Dowót zboża i  Królestwa Pol­

skiego na granice zwiększa się, a wcsoraj rnoh handlowy 
w zbożu był wielce ożywiony i znaczne ilośoi zboża naby­
wano. Jęczmień szozególnidj był bardzo poszukiwany i za­
mówienia na niego robiono. Ceny pszenioy prawie pozostały 
te same co w przesłym tygodnia, lecz sio nie chwiały. P ł t -  
oono ją po 27, 28 de SO złp. a piękniejsze ziarno 32, 33 i 
34 złp. Żyto łatwy znajdowało odbyt, labo ceny nie prze­
niosły notowań ostatniob. Płacono je 17, 18, a najpiękniej­
sze 18% do 19 złp. Jęczmień w ogóle 18, 17, a ziarno wy­
borowe szczególniej piwowarskie po 18 do 19 złp. W ogóle 
targ był daleko lepszy niż ostatniemi czasy; sprzedaż ła ­
twa, zamówienia na dostawy późniejsze zawierane bez tru­
dności. Dziś na tutejszym targu widooznie panował ruch nie­
co ożywiony, a zboże zwiezione prawie w zupełności roz- 
sprzedanem zostało, lubo w cenach nie poskoezyło Pszenicę, 
z którój znaczniejszą częśó tu w miejscu sprzedane, a mniej­
szą wywieziono trar.sito do Górnego Szląska, płacono w miej­
scu po 7% , 7% , 8 złr. najpiękniejsza po 8 1/,, 8 / ,  złr., tran- 
sito ziarno piękne 7% do 7’/ ,  lo co  dworzeo kolei. Zyto 
większy znajdowało pokup, a eony (riynmljr się niezmiennie 
W  ogóle po 4% , 4% , celniejsze ziarno 6 do 5% złr. Żyta 
skontraktowano około 500 do O00 koroy z odstawą na przy­
szły  tydzień na kolej żelazną transito z zaręczeniem 158— 
160 fantów po 4% , 4% do 4*/, złr. Jęozmien bardzo pożą­
dany, szczególnie na wywóz do Morawy, a częścią dla tutej­
szych piwowarów. W  ogóle płacony 4% , 4 3/,, 4 ‘, złr. oso­
bliwie piękne ziarno płacone 4% do 5 złr.

G d a ń sk  2 października. Wupłynionym tygodniu czas się 
stanowczo ochłodził przy silnych południowo-zachodnich wia­
trach. Susze oiągłe przeszkadzają rozwinięciu się zasiewów

Toruń przebyło pszenicy łasztów 91, żyta 60, grochu 27. 
Belek dębowych 1,330, sosnowych okrągłych i lantaków 
6,3308. Bali dębowych łasztów 19, terpentyny cet. 176.

Wysokość wody z 5" spadła na 0. _ . . . .
Targi angielskie w zupełnój zostawały nieczynnośoi, która 

niczem pojąć i wytłumaczyć się nie daje, bo i zapasy są 
szczupłe i zbiór najwyżćj jeśli średni: i speranda dowozów 
zagranicznych z powodu zupełnego nieurodzaju nad morzem 
Czarnem i w Stanach Zjednoozonyoh nader wątpliwa.— Ka­
pitałów jest zbytek, procent 2°/, rocznie, umysły jednak o- 
statnim przesileniem zastraszone, nie chcą w żadne dłuższe 
spekulaoye wdawać się. Choroba ziemniaków jes t powszech­
na, a Jednak i ten ważny element zostaje bez wpływu na 
ceny zbiorowe. Kbiór tegoroczny w Anglii o 2 do 3 tygodni 
wypadł wozośniój od zwyczajnych. Targi więc obfioie są za­
opatrzono, lecz z drugiój strony im prędsćj świeżo ziarno 
wejdzie w kensumcyę, tem rychlój zostanie wyozerpanem i 
tóm pewniejszy lubo nieoo spóźniony dla ziarna zagraniczne­
go odkrywa się odbyt.

 ̂Targi szkockie tudzież irlandzkie mooniój od londyńzkiój 
się trzym ały, a aa wielu pnnktaoh nawet materyalaie ceny
się podniosły.

We Franoyi, Belgii i Holandyi, handel zbożowy nie wy­
szedł ze stagnacyi. Interes* były tom trudniejsze, że ani 
kupujący ęię ule spieszyli, ani te4 BprEeasjąoy z towarem 
wcale naciskać^ si£ nie chcieli. Cały przeto obrót ograniczał 
się do zaspokojenia potrzeb dziennój konsumoyi.

Na naszem targu podobnież nie było źyoia. Małe tylko 
partye świeżego ziarna przechodziły B r . k do r . k iep.*e i 
piękniejsze próby pozostały w dawnój wartości, a ziarno po­
rosłe, chore, w, kondyoy. nydaue moi, do 10 guld. w tygo­
dniu straciło. Żyto  od 8 dni 6 do 9 taniój. Inne zboże bez

Na pszenicę zeszłoroczną nie ma wielkiego żądania, ale 
sprzedający trzymają ją  stosunkowo ze świeiem ziarnem o 
20 do 30 guld. wyźól. , - ,  .

Sprzedano w ciągu tygodnia na giełdzie łasztów pszenioy 
14, żyta 180, jęczmienia 7 j. Rzepaku 16, grochu 5.

* korzeo warszawski
401

Płacono za łaszt wagi holi. Guld. prus.
Pszenicy . od 12j  do 12 | od 300 do 400

— 130 — 132 — 426 — 465
— 13j — 134 — 470 — 465
— 134 — 13§ — 517 — 640 

Żyto ■ . • — -------- 130 — 282 — 294

złp.
22
32
35
39
21

fr .
16 V -

3
złp 
35

— 35
10 35
20 40 18

6 22  —

Jęczmień . — 107 — 116 — 243 — 324 18 7 24 12
Groch. . .  — ----------  420  — 435 31 17 32 22
Rzepak . . — — — — — — J— 636 — — 47 25

Po 1 października zostawało na spichrzach gdańskich psze­
nicy łasztów 9,767, żyta 2,853, jęozmienia 328, owsa 198. 
rzepaku 1,779, siemienia lnian. 74, grochu 385.

września wysłano s portu naszego łasztów psze- 
żyta 2,456, jęczmienia 101, groohu 123. Mąki

kub.

epaku 
W ciągu 

nicy 2,478, 
cet. 801.

W  drzewie następne obroty miały miejsce:
1000 kantaków sosnowych od 6 do 62/ ,  srg.

300 murłatów 6
150 śliprów 9 10/ 10 6 1

4500 okrąglaków kopa od 253 do 420 tal.
100 kóp klepek 44 V, tal. kopa.

Spirjtusu dowieziono beczek 300, sprzedano po 14y, tai. 
beczka.

K urt zamian: Londyn 201 — Amsterdam 102J. Ham­
burg 45. Paryż.

A lexander M akawtkt et Comp.

Przyjechali od 4 do 5 października.
HOTEL POLLERA. Buohelt Karol aptekarz, Rób Kajetan 

dyrektor kolei z Wiednia. Hsntzesko Dymitr, Caramelli Sil— 
vie z Jass. Hr. Romer Bronisław obyw. z Borowy. Bar. Le- 
wartowski Aleksander obyw. ze Zimnowody. Fritsche Mau­
rycy kupieo z Tarnowa. Brandys Stanisław  wł. dóbr z Kal- 
waryi. Czaruomski Mikołaj wł. dóbr z żoną z Pragi.

W yjechali: Hr. Gorajski Józef w ła. dóbr do Lwowa. Dn- 
ehon Izydor ksiądz. Pogłodowski Zenon urzędnik do Galioyi. 
Buohelt Karol aptekarz do Tarnopola.

HOTEL DREZDEŃSKI. Marceli Drohojowski oby. z Czor­
sztyna. Tytus Drohojowski obyw. z Brodów. Heuisz z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Bolesław Ostaszewski urzędnik z żo­
ną z Płooka. Wincenty Gnoiński, Jan  Gnoiński technicy ze 
Lwowa. Karol Hoffmann porucznik, Teodor Ruhl porucznik

Drezna.
W yjechali: Józef Derysh w łaś. dóbr do Polski. Wincenty 

Gnoiński, Jan Gnoiński teohnioy do Lwowa. Szczepan Chwali- 
bóg właśc. dóbr, Jan Kempiński wł. dóbr do Żywca. Olim­
pia księżna Radziwiłłowa właś. dóbr, Olimpia Wojoisohow- 
ska wł. dóbr do Polski.

HOTEL SASKI. W ładysław  Kasprzykiewicz obyw. z Wie­
dnia. Henryk Brodzki wł. dóbr z Tarnowa. W ładysław ,hr. 
Stadnicki wł. dóbr z Janowic. Feliks Komar obyw. ze Slo- 
dziajowic. Ignacy Czerkawski urzędnik z Bircza.

W yjechali: Anna Younga obyw. z córką do Baden. Lu­
dwik Wyszyński obyw. do Galicyi. Gustaw Wilamowski dek. 
med. do Warszawy. Ludwika Wajgiel do Wiednia. Karol 
Drogorioh wice-konsul do Ibraila. Marya Zakrzyńska obyw., 
Julia Hallada obyw. do Polski.

HOTEL POLSKI. Kaozanowiez J. wł. dóbr z Galioyi. Zaj- 
kowski Edward wł. dóbr z N. Sącza. Sławikowski Tytus wł. 
dóbr z Tymbarku. Ksiądz Sumara Wincenty prob. z Chrza­
nowa. Matiesdorf Adolf kopiec z Opola. May Henryk kupieo 
z Bielska. Wagner Juliusz aptekarz z Berlina. Dorożyński J. 
obyw. z Warszawy.

W yjecha li: W agner Juliusz aptekarz do Kijowa. May Hen­
ryk kupiec do Tarnowa. Kosiński Franciszek obyw. do Pol­
ski. F ray  Mauryoy do Chrzanowa.

N ajrzetelniejsza i najtańsza

w y p r z e d a ż

p a r e s e t  s z t u k

P  Ł © C I G I

różnych gatunków , obrusów, ręczników  i kilkuset 
tuzinów lnianych i batystow ych chustek i t. p.mG łówny skład z c. k. fabryk

Reichenau i

lnianych w Rumburgu 

Hohenelbe.
Kryzys pieniężna, która od początku tego roku tak ogólnie kredytem w całćj Europie wstrzęsła, 

spowodowała mnie, wszelki kredyt wypowiedzieć, mój zasób towarów poniekąd wypróżnić i mój han­
del płótnem od pół wieku istniejący zupełnie znieść. W  zeszłym jarmarku sprzedałem znaczną partye 
moich towarów po cenach najtańszych, teraz chciałbym cały mój obficie zaopatrzony zapas całkowi- 

i cie wysprzedać po cenach nad wszelki podziw tanich. Wstrzymuję się od wszelkićj szarlataneryi i 
pompatycznych wystawień moich tow arów , gdyż moja wyprzedaż nie jest udaną, tylko przymusową 
ale rzeczywistą. Proszę zatóm na mój adres dobrze uważać, gdyż z żadnym handlem jarmarcznym 

jw  związku nie jestem, i za prawdziwe płótno i rzetelną miarę ręczę tylko przy tych towarach, które 
: osobiście w  moim lokalu wyprzedaży sprzedaję. Może już nigdy nie wydarzy się sposobność, prawdzi- 
jw e płótna za tak tanie ceny kupować, gdyż mając główny cel całkowitćj wysprzedaży całego zapasu 
! moich towarów, mogę z każdym wejść w  konkurencyę.

Kto się zatem w  prawdziwe towary lniane zaopatrzyć chce, tak pp. spekulanci, jako też rodzice 
potrzebujący większe wyprawy, jak również i pojedynczy kupujący, raczą się udać do mego składu 
-przy ulicy grodzkiej w domu.

j ^ P an a G rzegorza  Gćibla pod A r.
w sklepie towarów żelaznych pana Henischa naprzeciw głównćj agencyi wiedeńskićj asekuracyi, gdzie 
się dotychczas jeszcze wielki dobór wszelkich dotyczących artykułów znajduje, po następujących cenach: 

C e n n i k  z e  z n i i o n e m i  c e n a m i  o d  3 0 %  d o  4 0 %
7a tuzina chustek płóciennych białych 1 złr. — kr.

1 T « * Z Ę » € » W % 2 .

n . 327. O b w i e s z c z e n i e  (865-1-3)
C. k. Sipital wojskowy 2go pałka huzarów.

Ee strony o. k. szpitala wojskowego 2go pałka hazarćw 
podaj* się niniejszem do powszeohnćj wiadomości, że oelem 
dostarczani* wiktuałów, napojów i innych potrzeb di* o. k. 
tutejszego szpitala za czas od Igo grudnia 1858 do końoa 
listopada 18*9, oferty najdslćj dc lOgo b. m. do wysokićj 0. 
k. krajowej komendy jeneralnćj podane byś mnszą.

Dotyczące obwieszczenie wraz z warunkami jako taż przy­
należne oferty można nabyć za 6 kr. m. k. w tutejszym o. 
k. urzędzie powiatowym lnb też w magistracie booheńskim. 

Bochnia dnia 25 września 1858

I  n  s  e  r  i  t  y *

(829) Obwieszczenie. (*-3)

ARCYRRACTWO
m i ł o s i e r d z i a  i  B a n k u  p o b o ż n e g o

w Krakowie.
[L. 1,079] Postępując w dachu artykułu 19go urządzenia 

swego prze* Senat Rządzący zatwierdzonego, zawiadamia 
wszystkioh których dotyozeó może, iż fanty klejnotowe, któ­
re ad lat dwóch i gnkienne. które od roku i sześciu niedziel, 
w Banka Pobożnym zastawione, wykupionemi nie zostały, 
dnia '15go listopada i następnych 1858 roku od godziny 9ej 
* rana do lój z południa, w kamienicy przy ulioy Siennój 
pod L. 53 przez publiozną lioytaoyą sprzedsnemi będą, a po 
strąceniu ilości z Banka na zastaw powziętój, reszt* czyli 
nadwyżka, woiągu 1st sześciu od lioytaoyi rachując, w łaści­
cielom zwróconą zostanie, nie odebrana zaś, po upływie te­
go ozasn, stanie się Banku własnością.

K raków  dnia 3 w rześn ia  1858 roku .
Starszy Arcybractwa

Barty no wski.
Z aw isza  sekretarz.

I

V 1 fi/2 y> » » » * w ^
% * * o „ 1 „ 30
1 / o  ___/2 y> y> y> w M v>
/2 Y> W W » U
Va » » najcieńszych „ 3
l/a tuzina francuzkich chustek do nosa 2

2 
3

/a  » r> ' r> „ 3
'/a „ najcieńszych „
ł/2 tuzina ręczników szarych
/a » n n

1 łokieć „ „
% tuzina „ białych 2
7 s  » » » 2
i /  a  __/a  » n n °  » «
l/ 2 o „ najcieńszych 4 „ —  „
1 sztuka płótna z przędzy 30 łokci na 6 przeście­

radeł   5 złr. 30 kr. i wyżej

30

30

30 
4 „ —

—  * 40
1 *  -

-  „ 7

30

1 płótna z przędzy białćj 
najcieńszego gatunku 6 30

1 sztuka rumburskiego płótna 31 
łokci szczególnie dobre­
go na koszule . . .  10 złr. 30 kr. i wyżej 

1 „ cienkiego płótna hohen-
elbskiego 42 łokci na 
na 12 koszul . . . .  11 „ —  „ „

Wszelkie gatunki weby rum- 
burgskiej, holenderskiej i ir­
landzkiej po 50 i 54 łokci od

16, 17, 18, 20 do 100 „ — „
Serwety do kawy różnćj wielko­

ści i w  rozmaitych kolorach . —  „ 48 „ „
Obrusy różnćj wielkości dreli-

szkowe i adamaszkowe . . . 1 „ — „
Cienka kratka niciana na po­

ściel ................................................9 „ — „
Serwetki desertowe we wszel­

kich k o lo r a c h ......................... —  „ 48 „ „
Nakrycia na 6, 12, 18 i 24 osób 

dreliszkowe i adamaszkowe . 6 „ — „ „
Płótno „Creas“ % % szerokie 

38 ł o k c i ..................................... 10 „ — „ „

|4;Szczególnemu uwzględnieniu polecam 
szerokie płótno n a  p r z e ś c i e r a d ł a  t o e z  S Z W U ,  ró­
wnież k o l o r o w e  e l iu s t k id o n o s a ;  saskie n i c i a u e  
p o ń c z o c h y  I  S Z k a r p e t k i  dla dam i mężczyzn; pra­
wdziwe w e ł n i a n e  k o ł d r y  od 10 do 14 złr; oraz ha- 
czkowane kołdry we wszelkich kolorach.

Kupujący- za 5 0  złr., ołrzymają pomimo tych niesłychanie niskich 
cen jako rabat: pół tuzina płóciennych chustek do nosa, i  wielką serwetę 
do kawy i p ó ł tuzina odpowiednich serwet desertowych.

Miejsce sprzedaży; przy ulicy Grodzkiej 
w  domu p. Jerzego Goebla Nr. 2 2 3 .

C853-3) J .  t t O I T L E R .

ASM PROCHASKA
Z  T M R A Z

modniark w Krakowie
ma aassozyt oinsjmic sianownym Damom, że się nsjobfloićj 
aaopatriyła wa wsselkio nowości jogicno i nimowe, j*Ło te : 
jesienne i zimowe kapelusso I oiepki, oran ubrania na głowę 
podług najnowszyoh wzorów paryskich i licznym doborem 
każdy gust zadowolm.

(TM iejsce sp rzed a ży  p rzy  ulioy G rodzkićj N. 201.
_______  (857-1-3)

Zmiana Lokalu.
Podaję do publicznćj wiadomości, iż księgarnię 

moją przeniosłem do domu własnego przy ulicy
~ _J _ i _ ; kt_ QTT

Juliusz Wildt
'  księgarz.

Grodzkiej Nr. 87.

(866-l.ąą

fabrykant sztucznych zamków Pragi
poleca Szanownej Publiczności swój

Ł  A .  M »
zawierający:

angielskie knchnie, kasy na pieniądze, żelazne łóżka i inne wyroby ślusarskie
w  K r a k o w i e  p r * y  B l y i i h i i l K l ó w n y D i  p o * l  N i. 3 S 6  o lio fe . g m a c h u  ©• fc .  

R z ą d u  K r a j o w e g o  pod godłem : „ R y c e r z a  w  P a n c e r z u ” .
Szczególniej zwraca uwagę na sw e doskonałe angielskie kuchnie żelazne bardzo prę­

dko gotujące, w których z wielkiem oszczędzeniem paliwa w przeciągu 2 0  minut buchty 
upiec m ożna, i za których trw ałość i doskonałość ręczy-

Przyjmuje także zamówienia na wszelkiegatunki sztucznych zamków po j cenach naju-
miarkowańszych.__________   . (840-2-e)

m
m
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I
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